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CENA PRENUMERATY: '
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu. . . „ 4-60
na prow incji....................  „ 4 60
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Święto kolejarzy.
(Ircczyste otwarcie Domu Z. Z. K. w Warszawie.

Konferencje Marszalka Piłsuc skiego
z  m i n i s t r a m i  S k f a d k o w s k i m  i D o b r u c k i m ,

WARSZAWA. 26-go września. (A. W.). 
Rano o 10-tej przybył do ['rfzyajuin R., 
Min. marsz. Piłsudski i w obecności iwice- 
premt. P artia  odbył najpierw półgoażńmą kon' 
feremeję z toin. Składkowskim. W konferencji 
tej wziął również udział ciyr. Depart poli­
tycznego iMSW. Id!r. Świtalski. Konferencja 
dotyczyła zarówno spraw polityki wewnętrz­
nej jak i bbdżetowyich. O godz. 10‘30 marsz.

Piłsudski oablył krótką kilkuminutową kon­
ferencję z iniin. Oświaty Dobruckim. poczem 
konfereował dłuższy czas z twicepręto. Bart- 
lem. ,.Prz. \Yiec,z.“ dowiaduje się, żc W naj­
bliższymi czasie marsz. Piłsudski zamierza 
odbj-ć konferencję z poszczególnytoó mini­
strami wi sprawach aotyidzących zarówno po- 
szczegóImychkresortów jak i leałokształtu po­
lityki i zamierzeń rządu. ,

Uroczystość otwarcia Domu Z. K. 
w Warszawie I obrady Zjazdu.

(WARSZAWA 26 września. (Teł. wił.). 
Wczoraj odbyła się. podńiosła uroczystość ó- 
twarpia Domu1 ZZK. w Warszawie. Uroczy­
stość przemieniła się w1 potężną manife­
stację całej polskiej klasy robotniczej na 
rzecz socjalizmu.

W pięknej sali. 'wspaniałego gmachu u- 
roczystość rozpoczęła się odegraniem „Czer­
wonego sztandaru" przez orkiestrę ZZK.

Tow. poseł A. Kury.łowiicz powitał gości 
zagranicznymi i krajowych poczem nakre­
ślił historję powstania i Ludowy Domu. pod­
kreślając wielką ofiarność członkowi ZZK., 

Następnie przemawiał tow. Nathans wi­
tając zebranie imieniem Międzynarodówki 
transportowców stwierdził, iż! tak wspania­
łego gmachu nigdzie nie widział. W zrusza­
jący! był moment, gdy Nathans rozwinął 
sztandar ofiarowany przez Międzynarodówkę 
Transp. .Domowi ZZK.

Imieniem Komisji Centr. ZW. Zaw;. prze­
mawiał towi. poseł Źulawiski, wskazując za­
dania. jakie obecnie klasę pracującą czekają, 
z ramienia CKW. PPS. przemówienie po- 
wifalne jwygłosił tow1. po,seł ;M. Niedział­
kowski. imieniem Rady miejskiej, towl. Jawo­

rowski. imieniem TUR-a to‘wr. pos. Daszyń­
ski. Następnie przemówi! dyr. Ulanowski — 
przedstawiciel mini su pracy i opieki społ. 
Szereg- przedstawicieli różnych Zwl. Zaw.. 
oraz gości zagranicznych, kolejarzy' transpor-, 
towpówi itd'. (wyrażało radość i dumę z tak 
wspaniałego domu związkowego, poczem lu- 
dano się grupami na zwiedzanie Domu. Wie­
czorem odbył się, (raut.

Dziś o godz. 4-tej popoł. rozpoczęły! się 
obrady zjazdu. Obrady zagaił tow. pos. Ku­
rylewicz wskazując na rozwój 'ZZK. w ła­
tach ostatnich. Tow. pos. Bariicki imieniem 
CKW. PPS., tow. Marek imieniem ZPPS.. 
tow. Stańczyk imieniem Komisji Cent. Zw1: 
Zw. mówili o zadaniach, które stoją przed 
klasą robotniczą, podnosząc zasługi koleja­
rzy tak dla ruchu 'zawodowego w! Polsce jak i 
dla socjalizmu. Przemówienie powitalne, i- 
mleniem Związku włókniarzy wygłosił tow. 
Walczak, towl 'Tygeibauli imieniem Rady 
żydowskich Zw. Zaw.

Następnie wybrano komisję, mandatową, 
statutową, postulatową i komisję świadczeń 
żwiązkoWych. poczem rozpoczęły się obrady 
kopnisyj.

Ogólno-polski kongres pocztowców.
[WARSZAWA. 26 września. (Teł. wi.). 

W czoraj rozpoczął obrady IX ogólno-kra- 
jowy kongres pracowników poczt telegra­
fów i telef.

Obrady, zagaił prezes Szczurek następ­
nie imieniem Z1.*P. P. S'. i C K W. powitał! 
kongres tow. pos. Bariicki. Po szeregu prze­
mówień powitalnych chciał przemawiać pos. 
Sochacki (komunista), ale zebrani nie po­
zwolili m u zabrać głosu.

YV «obradaełi bierze udział 86 delegatów 
z kół miejscowych (1 ńa 200 członków!).

** N a dzisiejszych obradach prezes Szezń-

rek złożył sprawozdanie Zarządu. Po- gorą­
cej dyskusji uchwalono absolutorium 52 gło­
sami urzec iw 5. przy 18 wstrzymujących 
się. "Następnie rejentalnie zatwierdzono akty 
kupna donn !w Warszawie i Bydgoszczy, 
oraz plaiciu we Lwowie i Warszawie. Dziś 
wieczorem obradują komisję, ju tro  dalszy 
ciąg obrad nao' sprawozdaniem.

WARSZAWA. 26-go września. (A. W.). 
Nia odbywający, się tu ogólno-polski kon­
gres pracowników1 poczt, telegrafów1 i tele­
fonów1 nadszedł list od Centralnej Ligi po­
cztowców w1 Bernie szwajc. zawiadamiający.

że co do biura Międzynarodowej Unji Pocz­
towców w Bernie wpłynął ostatnio wspólny! 
wniosek Japonji— Pepsji. Czechosłowacji o' 
wprowadzenie języka esperanto jako pomoc­
niczego ęzyka pocztowego na całej K uli 
ziemskiej. , ; * U

Marsz. Rafał w odpowiedzi Marsz. 
Piłsudskiemu

WARSZAWA, 26. września. (Te|. wł.). Dziś m ar­
szałek Rataj w ystosow ał do M atsz. P iłsudskiego od­
pow iedź na pism o w spraw ie uchwały sejmu uchy­
lającej dekrety p rasow e. W  odpow iedzi m arszałek  
sejmuNdnje w yraz sweimu zapatryw aniu, według któ­
rego dekrety p rasow e są  uchylone. Treść listu bę­
dzie og łoszona jutro.

Konferencja Kolej w sprawie tran­
zytu przez PcIsKę .

WARSZAWA, 26. w rześnia. (Pat.). W  dniach od 
21. do 24. b. m. odbyła się we W rocław iu konferen­
cja kolejow a polsko-niennecko-sow iedka, na której 
om aw iano  sprawy związane bezpośrednio z kom u­
nikacją tow arow ą między Rosją a  Niemcami, tran ­
zytem pirzez Polskę. Konferencja pow zięła cały sze­
reg uchwał ułatwiających przew óz tow arów  między 
tym i dwoffia krajam i, przyczem postanow iono ptzygo-. 
tow ać wnioski dotyczące lej sprawy na następną kon ­
ferencję, która odbędzie się p raw dopodobnie W lu­
tym  1928 w Moskwie.

BANKOWCY W  OBRONIE PRACOWNIKÓW BANKU 
DYSKONTOWEGO.

WARSZAWA, 26. września. (Te!, wł.). O ile do 
dn. 30. bm. sytuacja strejkow a w Banku D yskon­
tow ym  nie ulegnie źm ianie, w tym  dnju nastą i i jed­
nodniow y strejk pracowników1 .(wszystkich banków \y 
W arszaw ie i Lwowie.

Sąd okręgow y karny we Lwcwie postanow ił na 
posiedzeniu niejawnem  p o  wysłuchaniu prokuratora 
przy tym że sąazie (

UCHYLIĆ
po m yśli przepisu z art. 76 i 78 rozporządzenia p re ­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10. m aja 1927 n r  
393 Dz. Rzp. P . P. nr. 45 1927 dokonane dnia 18. 
w rześnia 192"” przez Dyrekcję Policji we Lwowie za­
jęcie zasop ism a „Dziennik Ludow y“ nr. 214 z dnia 
19. w rześnia 1927 albowiem  zakwestjonowany w tern 
czasopiśm ie artykuł pod  ty lutem „Na k arlę  ban­
kru ta" nie zaw iera W swej treści znam ion jakiegokol­
wiek czynu karygodnego  a w  szczególności występ­
ku z par. 300 yki. i z art. 1. rozp. prezydenta Rz. P. 
P. z  dnia 10. m aja 1927 nr. 45, poz. 399 Dz,. U. 
Rz. P.

Lwów, dnia 22. września 1927.
MAYER.
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A P O L L O ! Jeszcze tylko kilka dni, dla tych, którzy nie widzieli
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A P O L L O !
Konrad Veidt, 

Harry Liedtke, Verner Kraus.

Swoiste pojmowanie zasad Konstytucji.
W sprawie dekretu prasowego, toto/ pos. 

Lieberman referent sejmoWj publikuje nast. 
to^yjaśnienie.

Rząd żadną m iarą nie ehce się wyrzec 
umiłowanych dekretów p”asowych. goćzą- 
oylah w podstawę demokracji: swobodę o"'liku 
i żywego słowa. Gdy więc Sejm je uchylił, 
przeto zamówił u Ministra Sprawiedliwości 
opinję prawną, i opierając się na niej. prze­
kreśla Konstytucyjnie powziętą uchwlałę Sej­
mu — Pismo p. Premjera, wystosowane w 
tej sprawie do Marszalka Sejmu, zawiera 
przedewszystkiem. dwa błędy. Po pierwsze 
nie jest prawdą, że uchwały sejmowe nie 
'mogą być ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
państwa. Wypadki takie już miały miejsce, 
np. Uchwała w sprawie zasług marsz. Piłsud­
skiego dla Ojczyzny'. Drugim; jaskrawym 
błędem jest. [że Sejm kiedykolwiek zajął sta­
nowisko. iż dekrety^ wydiane z mocą usta­
wy, mogą być uchylone tylko W drodze usta­
wy. Wprawdzie pierwszy iekret prasowy zo­
stał w tej formie uchylony- jednak Rząd za­
taja przed opinją publiczną fakt. iżi nastą­
piło to podówczas dlatego, że chlciano z po­
wodu wielkiego wzburzenia opinji publicznej 
szybko, to jest jeszcze przeć upUwem 14- 
dniowego terminu konstytucyjnego i przeo 
złożeniem go w Sejmie obalić dekret. Nie 
mogło to oczywiście inaczej nastąpić, jak w 
drodze zwifjezajnego aktu u staw odawcz ego — 
to jest 'ustawy.

A teraz przyjrzyjmy się zblizka argumen­
tom. Dekrety Prezydenta wydane z mocą 
ustawy mogą być uchylone tylko przez usta­
wę. to jest drogą'wniosku, uchwalonego przez 
Sejm w trzech czytaniach, następnie przeka­
zanego Senatowi, który również go musi li­
chwa lać' W trzech czytaniach. Pięknie! — 
Wniosek taki wply\va do Sejmu1. W trzech1 
czytaniach Sejm Uchyla dekret. Spirawa idzie 
do Senatu. Aliści Senat nie przylać/a się do 
uchwały Sejmu, przeciwnie ją odrzuca. —, 
Ustawa Więc nie dochodzi dó skutku, mimo. 
że Sejm Uchylił dekret. A jednak' W Konsty­
tu c ji wyraźnie napisano, że d e k re t*  Prezy­
denta „tracą pioc obowiązującą... jeżeli po 
złożeniu ich Sejmowi, zostaną przez Sejm

uchylone". Przepis ten więc jest bezsilny, 
staje się fikcją i kłamstwem, bo Senat na 
uichylenie się nie zgodził. Wobelci tego trudno 
byłoby, zrozuimieć. dlaczego w powyżej zacy­
towali em zdaniu słowa „prze? Sejm" zostały 
umieszczone ? Słowa te powńmyby raczej 
opiewać „przez Senat", a nie „przez Sejm". 
W sprawie Uchylenia dekretów bowiem mo­
gą być tylko dwie ewentualności: uMiyłcnie 
lun: nieuchylenie przez Sejm- Jeśli Seim ich 
nie uchyla, to spraWa W1 ogólności wlc.ale nie 
zostaje przekazana do Senatu, gdyż niema 
ani Wniosku, ani uchwały, dekret jest usta­
wą. i Sejm go nie kWestjonuje. Jeśli zas 
Sejm go uchyla, to wedle interpretacji Rzą­
du1. musi się na to Senat zgodzie, bo inaczej 
nie mogłaby dojść ao skutku ustawa. Docho­
dzimy wię ę  q o  nieuchronnej konkluzji, że 
uChylenie aekretu źalelży pizedew szyst k i e m 
od zgody Senatu1. Oto jak wygląda „genjalna" 
interpretacja, zawarta w piśmie rządowem. 
„Przez Sejm" to nie znacży przez Sejm. ale 
przez S en a t!

P. Prezes Rady Ministrów wypowiada 
dalej w swojem piśmie zdanie, że dekret Pre­
zydenta Rzpltej wydany z mocą ustawy mo­
żna 'uchylić tyiko nowym aktem ustawodaw'- 
czyim. Aż serce boli. gdy się czyta, jak p 
inarsz. Piłsudski został przez swojego Mini­
stra Sprawiedliwości źle poinform owany! I 
to ma być istotnie prawdą? Wszak 'w temże 
tylekroć-^ytowanem ostatniem zdaniu art. 14 
Konstytucji wyraźnie1 postanowiono. *że ..de­
krety Prezydenta „tracą m«c obowiązującą, 
jeżeli nie zostaną złożone Sejmowi W  ciągu 
dni 14 po najbliższem posiedzeniu1 Sejmu". 
Jeśli więc Rząd by! je złożył np. w dniu 15 
to już one utraciły moc obowiązującą, toż 
samo, gdyby ich wcale nie złożył. Widzimy 
więc. że nie nastąpił W' tych obu wypadkach 
żaden „nowy akt ustawodawczy", a jednak 
dekrety zostały uchylone. Rząd: ,się spóźnił. 
Rząd nie złożył dekretów Sejmowi i milczał, 
a trudno przecież spóźnienie lub milczenie 
chociażby! 'najsławniejszego Rządu uważać za 
akt ustawodawczy. -7

Rozporządzenie Prezydenta Ima moc u- 
stawy. afe nie jest sanm ustawą. Zupełnie

tak samo. jak nasz złoty ma taką. a taka 
wartość złota W1 kruszczii. jednak nie jest 
złotem samem Konstytucja tedy1 nie dostar­
cza Prezydentowi Rzpltej żadnej podstawi 
dla wykonywania prawa ogłaszania wzmian­
kowanych deKretów. Jest zaś ustawa, która 
to prawo wprost wyłącza, mianowicie usta­
wa o Dzienniku Ustaw Rzpltej Polskiej z 
dn. 31-go li psa 1919 roku. Ustawa ta wi art. 
1 wylicza taxative. to jest w, sposób' wyczer­
pujący. a 'nie przykładowy, wszystko to. co 
ma być ogłaszane w Dzienniku Ustaw1, a 
więc 1) UstawV Sejmowe. 21 ratyfikowane 
umowy międzynarodowe, 3) powszechnie o- 
bowiązujące rozporządzenia Rządu. 4) o- 
śWiadczenie rządowe.

Oto [wszystko. co wedle ustawy Dziennik 
Ustaw Rzpltej ogłasza. Dodaję, że wedle na­
szej Konstytucji ćo innego jest Rząd. a co 
innego Prezydent Rzpltej. Jeśli tedy jest 
mowa o rozporządzeniach rządbwylch. to w 
tern pojęciu nie mieszczą się omawiane tu taj 
dekrety, które w: Konstytucji m ają swoją 
ścisłą nazwę, mianowicie: ..Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą Usta­
wy11. • ' j

Jak więc widzimy, niema W Dzienniku 
Ustaw miejsca, nietylko dla uchwal Sejmu 
uchylających dekrety Prezydenta, ale dla sa­
mych dekretów. Jedne i drugie skazane są 
na korzystanie z grzeczności redaktora po­
wyższego Dzienniku. Skoro tedy ogłaszanie 
dekretów nie jest żadną ustawą nakazane, 
a mimo to dekret} te obowiązują, to uchy­
lające je uchwały, również obowiązują, mi­
mo. że nie nakazano nigdy1* ich ogłaszania.

Ostatnie zdanie art. 44 Konstytucji jest 
Wyjątkowym przepisem, którym  Sejm chciał 
sobie zabezpieczyć możność przekreślenia a- 
ktu dokonanego przez pełnomocnika niezgo­
dnie z wolą Sejmu i I w; tym dUcfiu każdy 
człowiek dobrej [woli Konstytucję musi tlo- 
naczyć.

Zresztą po Co tu wymyślać różne ńbwe 
konstrukcje? Sejm jednomyślnie odirzucił de­
krety prasowe, za nim stoi również jedno­
myślnie cala opinja publiczna. Rządowi, któ­
ry, szanuje swoje społeczeństwo i nie od­
nosi się d'oń z pogardą, powinno to w ystar­
czyć.

h wspomnień i przeżyć.
s

Namyślam się nad prooonowarym prze- 
zemnie słowniczkiem, przy pomo|ciy którego 
m ożnaby ' powiedzieć, co się |uW!aża za ko­
nieczne. nie narażając  się ira gniew biadającej 
sumienia ludzkie policji. Nazwan.e kogoś 
'Mussolinim policja za złe b rać  nie może. 
wszak pan Mussolini jest duce. to znaczy 
„wodzem" zaprzyjaźnionego państwła. i po­
licja. gdyby, miała to samo o nim wyobraże­
nie. co my. za obelżywe nazwanie kogoś Mu­
ssolinim uważać nie może. Choćby chciała, 
nie może. Mamy więc słowb. które dla na­
szych redaktorów i czytelników. W tern ca­
ła sztuka, że dla obu stron, m a mocą sym­
bolizmu w tern słowie tkwiącego, jasne, wy­
raźne znaczenie. Zrozumiemy się. Zobaczmy! 
jak to się składa.

Wczoraj byłem wieczorem w1 kawiarni i 
zastałem miłe 'grono publicystów*, które ze' 
względu na wkrótce m ające nastąpić rozwią­
zanie sejmu i na nowe wybory, rozprawiało 
o Wyborach dni ostatnich i wyborach daw­
nych czasów, szukając metod, wobec któ­
rych staną nowe wybory’ sejmowe.

*

W małem mieście, w którem ze starostą

wszy&ąyi dobrze żyją. wszystko zadlowolone 
z wyniku wyborów było. jeno sam starosta 
nie. Sprosił więc prezesów1 Wszystkich klu­
bów i po w'i ad n im. że jeżeli życzą sobie by 
został u nich, to każda part ja odstąpić musi 
jeden mandat dla listy naprawiaczy' — stron­
nictwa. którego iwjprawdzie w mieście nie by­
ło — po jednym mandacie, inaczej Mussolini 
wojewódzki ilgo usunie. O jcowie miasta roz­
patrzyli sytuację i doszli do przekonania, 
że Mussoliniego nawet w malem wlyldaniu 
drażnić nie opłacą się. złożyli po jeańyim 
mandacie na ołtarzu harmonji władz.

* ! i
Wypadało z koleji i mnie opowiedzieć 

jakieś wspomnienie z nader licznych moich 
przeżyć Wyborpzylch. Do 'oku 1907 przepa­
dałem przy każdych wyborach w rozmaitych 
miastach Małopolski a że kierowałem naszą 
akcją wyborczą dla innych towarzyszy, mam 
doświadczeń bez miary. Kiedyś, gdy mnie ży­
cie. albo jakiś Mussolini wycofa z życia pu­
blicznego. napiszę tom wspomnień nadużyć 
wyborczych, może wszechnice zakupią całą 
nakład jako podręcznik (słowa które tu1 ma 
nastąpić, nie umiem jeszcze zastąpić sym­
bolem) studentów prawa publicznego. bo 
prawo powstaje nietylko z ustawy, ale i dro­
gą zwyczaju. Otóż było !to W Ruczaczu. w y ­
bory były pośrednie. Prawyborcy (tj. ludność 
wiybierali wyborców', a ci posłów). Wyborcy 
pozjeżdżali się w przeddzień iwybbrów'. bo

komisarz mógł [rozpocząć wybory u świtu, 
•gdy ich jeszcze nie było i skończyć akt wy­
borczy ni,m przyjechali. Języczek u wagi sta­
nowiła grupa księży ukraińskich, którzy za­
jechali do hotelu. Gcty się rano zerwali, nie 
było ani spodni, ani co ważniejsze przy! dłu­
gich pewerendaeh. butów z Cholewami. Po­
waga duchownego uniemożliwiła ukazanie się, 
przed komisją bez bńtóW i księża... nie gło­
sowali. Dzięki energicznym poszukiwaniom 
po glosowaniu spodnie i butyl odnalazły' się 
w zamkniętym numerze hotelowyńi. 

ł *
Trzeba było wrócić do to/ypaaków współ­

czesnych. Opowiada młody dziennikarz syo- 
ni styczny.:

TJ nas radykalna młodżież zapowiadała 
głosowanie przeciw liście kompromisowej. — 
Mussolini wzywa poważnego obywatela, o 
długiej brodzie i tłumaczy m u konieczność 
głosowania za listą mussolinowską Wszyst­
kich. i starych i młodych.

— Tak. ale mój syn i jego kam raci Boga 
nie słuchają, to i mnie slucha-ć nie będą.

— Tak. 'Boga mogą nie słuchać, bo go 
nie widzieli i wlaazy jego nie czuli, ale mnie 
widzą i o wlaazy, mojej dbsylć 'wiadomość* 
posiadają, czyi tak. panie Abrahamie?

— No. tak panie Mussolini, sorcbuję. 
może się uda ?

H erm an Diam arA.
(C. d. n.). I
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Popiero teraz ustalają warunki pożyczki.
Am erykański kontrolor w  Banku Polskim .

WARSZAWA. 26-go września. (A. W.). 
Reprezentanci konsorcjulm amerykańskiego 
do rokowań z Polską o udzielenie tzw. wiel­
kiej pożyczki amerykańskiej pip. Fisher i 
Mon nett odbyli wczoraj konferencję z (wła­
dzami naczelnemi Bankr Polskiego. W  ciągu 
dnia dzisiejszego rozpoczną się konferencje 
delegatów amerykańskich z min. Czechowi­
czem. na konferencji tej nastąpi prawdopo­
dobnie sformułowanie nieustalonych dotąd1 
warunków, pożyczki. W  związku iz tern spo­
dziewają się,, że już w dniu jutrzejszym  spra­
wy pożyczkowe staną się przedmiotem obrad 
Rady, Finansowej.

WARSZAWA. 26-go września. (A. W.). 
Wedle informacji z kół zbliżonych ao rządu

PRZEMYŚL. 23 września, 
(wz) Na Wniosek tow. Siegmana Rada 

m. Przemyśla, (uchwaliła następującą rezo­
lucję :

Rada fil. Przemyśla protestuje Drzeciw 
niegodnemu z lanehem konstytucji zatamo­
waniu prac, Sejmu, które uniemożliwiło u-

Antyalkoholik polemizuje
^  W  spraw ie walki prasow ej tow. posła D iam an- 
da z moncpoterr spirytusow ym , otrzym a! „Naprzód" 
następujący charakterystyczny lisi:

Szanow na Redakcjo!
Z wielkiern zainteresow ałem  czytam artykuły p o ­

s ła  Diam anda, o  duchu panującym w  zarząazie pań­
stw ow ego m onopolu spirytusow ego. Znam walkę tow.

* D iam anda za stw orzeniem  m onopolu  spirytusow ego, 
znam  jego w ystąpienia jeszcze w parlam encie austrja- 
ckim, jego dawne jeszcze artykuły przeciw1 gorzelni- 
komi i Iriafinerom. Uznaję dobrą w olę tow. D iam anda i 
w ierzę m u, że walcząc o  m onopol spirytusowy li­
czył, że p aństw o  opanow awszy handel alkoholem  pirzez 
rząd będzie dbało o  zmniejszenie się Opilstwa, że 
m ając i przy um iarkow anem  spożywaniu wódki nie­
botyczne dochody, zapobiegnie nadużyciom .

Go.rzelnik, rafiner, szynkarz, jedno m ają zadanie 
sprzedać największą ilość Wódki po  możliwje, naj­
wyższej cenie, skutki społeczne ich nie obchodzą, 
środki zapobiegaw cze nie do nich należą. Rząd ob­
ciążony jest obydw om a zadaniam i, a spem ia podobnie 
jak pryw atn i producenci i sprzedawcy spirytusu tyl­
ko p ierw sze. S tara się o  sprzedaż największej ilości 
w ódek, p o  cenach możliwie jak najwyższych. Dru­
gi czynnik, czynnik broniący społeczeństw o przed na­
dużyciami w konsumcji przez w prow adzenie monoipolu 
znikł, a  tego  to w . Dian,and nie przewidział, od tego 
zarzutu uwolnić g o  nie m ogę. Tow". Diam and nie p a ­
m ięta ł o  tem , 'że w ykona ustawę m onopolow ą rząd 
kapitalistyczny dbały o to, by nie obciążać zbytnio 
podatkam i klasy kapitalistycznej a plrzerzucić cały cię-

W wydziale prasowym C. K. wszech so­
wiecki ej partji komunistycznej w: Moskwie 
odbyła się narada redaktorów większych 
pism stołecznych i prowincjonalnych, oraz 
działaczy agitacyjro- pronaganaowych. Re­
ferat o zadaniach agitacji ustnej i prasowej 
w związku z niebezpieczeństweni wojny wy­
głosił \Y. Molotow. Stwierdził on że po ..ty­
godniu obrony.1 osłabła nieco kaflnpanja. 
związana z „niebezpieczeństwem, wojny/1. Na 
zjednoczonem plenum C. K1. i C. K. K. o- 
niawiano niebezpieczeństwo to wyczerpująco

przewidziany jest wybór q'o Rady BanKU Pol­
skiego jednego z przedstawicieli kapitałów 
amerykańskich zaraz po sfinalizowaniu ro­
kowań o tz'w. wielką pożytazkę amerykańską. 
Przedstawicielowi am e ryk a ń ski ein*s nie bę­
dą przysługiwać żadne szczególne przywi­
leje w "stosunku do Banku Polskiego, lecz 
jedynie atrybucje kontrolne. Udzielony Pol­
sce kredyt bęaizie zużytkowany' zgodnie z 
Ustalonylm w umowie planem pożyfczki stabi­
lizacyjnej.

Informacje ,.N. F. Pressa11 o tem jakoby 
z ramienia finansistów amerykańskich mia­
nowany być miał dyrektor Banku Polskiego 
w osobie gubernatora Fedejral Reserve Rany 
w Bostonie — nie odpowiadają prawdżP.

chwalenie ustaw samorządowych, a tem sa­
mem naraziło samorząd1 Małopolski na nie­
bezpieczeństwo zupełnego wlykoszlawienia 
przez kurjalną ordynację wyborczą lub 
zgoła unicestwienia (przez wprowadzenie ko­
misarzy rządowych-).

z  tow. posłem Diamandem
żar na nodatki pośrednie. Monopol spirytusow y, ty­
toniow y, solny, są  znakomitymi organam i ściągania 
z ludności pracującej ogrom nych podatków.

Mógł byt tow . Diam and przewidzieć, poznawszy 
zabór rosyjski, że o rgan izato ram i i wykonawcam" 
m onopolu , będą dawni rosyjscy czynowhfdy i że  dućh 
m onopolu , będzie obrażam  ich ducha.

Z artykułu agitacyjnego m onopolu za spożyciem 
alkoholu, winien był cytować i to  zdanie, w! k lórem  
m onopol klaruje, że ze względów społecznych m ono­
pol wyżej stoi ,od zupełnego zakazu pticia wódki.

Czy (nie (Odczuł tow  Diam and w tem, zidlaniu (kpiny z 
niego, i wszystkich, którym  ratunek społeczeństw a 
przed jadem alkoholu leży na sercu.

Dlatego PPS. i szaipowna redakcto1 i W y tow arzy­
szu Diam and przyjmijcie do  w iadom ości, ze alkohol 
to  hydra, której jak  długo nie zniszczycie doszczę­
tnie, w  miejsce każdej odciętej głowy odrośnie 10 
innych.

Precz z 'półśrodkam i. Precz z w ódką! Zupełny 
zakaz produkcji, sprzedaw ania i konsum ow ania al­
koholu. Żarliw a agitacja przeciw picju wódki.

Grosze na prasę, g rosze na szkoły, grosze na 
książki, na organizację, spłukuje wódka.

Śmierć wódki, to  życie kultury, życie partji życie* 
zawodówek, życie kooperatyw y. Proszę nie odm a­
wiajcie przyjęcia tego m ego błagalnego apelu. Tow. 
D iam and pew no  nie będzie się o to  gnjewał.

i uchwały plenum wskazują, że niebezpie­
czeństwo wbjny, pozostaje sprawą najbąiw 
dziej aktualną. Uchwały te powinny być pod­
stawową dyrektywą w prądy1 agitacyjnej. — 
Niebezpieczeństwo wojny wzmogło się jesz­
cze (?) w ostatnim miesiącu. ' Pomimo t0 
nikt nie imoże dokładnie wiedzieć, kiedy n a ­
leży spodziewać isię wybubhu1 wtojny'

Dlatego sprawę militaryzacji należy tak 
postawić, aby bez zbyftniej nerwbwościi przy­
gotowywać m asy do rzaczy'wiśtego z"ozutr;e- 
nia obecnej sytuacji Z. S. S. R. Specjalną

uwagę poświęcić należy doświadczeniom na­
bytym  podezas interwencji imperjalistglcznei 
w latach 1918/20.

M aterjaly i dokuimeuty wojny1 domowej 
należy szeroko omawiać w prasie., która po­
winna zamieszczać wspomnienia i opowia­
dania uczestników wojny, oraz oświetlać ro­
lę poszczególnych klas i partji. stosunek po­
szczególnych państw i robotników' poszcze­
gólnych krajów do interwencji przeeiwso- 
wieckiej. Nakomec najWażniejkzem zadaniem 
kampanji jest wychowanie mas w' duchu in­
ternacjonalizmu. LTwaga kraju zwraca się ku 
wielkim, wydarzeniom między nar. ruchu ro­
botniczego. Stracenie Saoco i Vanzetti było 
jaskrawym faktem, ktińryi na to wpłynął.

Referat wywołał ożyWioną wymianę zdań 
W swem przemówieniu końciowem Molotow 
raz jeszcze podkreślił konieczność oświetla­
nia przez prasę interwencji i wójiryj domo­
wej.

1 ~ * * 
marginesie.

Oj ten wiatr halny.
W szystkie lasy iw P o le l i  z w yjątkiem  iparistwOr ych 

są w posiadaniu  obszarników  i izboyaconych dorob­
kiewiczów, któirzy od obszarników  te lasy wykupili 

Obszarnicy oo wielu la t prow adzą rabunkową g o ­
spodarkę leśną, niszcząc w  soosó'b zbrodniczy o lbrzy­
mie obszary leśne, wyręDując co się da i gdzie się 
da, byle tylko jak  najwięcej pieniędzy zdobyć za sp rze­
dane drzewo.

Jeszcze przed w ojną ostrzegano, że jeżeli w dal­
szym ciąg i ńędzie Się tak gw ałtow nie i bezplanowo 
wyrębywać lasy, klęski p o g o d z i będą coraz częstsze 
i klim at w skutek braku lasów stanie się gorszy.

Daremne jednak były słow a przestrogi, m agnat 
nie słuchał nikogo, a jak po trzebow ał pieniędzy np. 
na Monte Carlo, uciekał się do najłatw iejszego spo ­
sobu, sprzedaw ał las lub drzewo, bo na to , zawsze 
znajdow ał chętnych nabywców'.

W  niepodległej Polsce nic się nie zm ieniło, ra­
cjonalnej oćhrony lasów  jak nie było, tak nie ma, 
lasy rąb ie się i rąbie a klęskj pow ndz: naw jedzają 
kraj, niema! rok  za rokiem .

Po ostatniej klęsce, k tó ra  tyle nieszczęścia sp o ­
w odow ała, rozpoczęła się w „Czasie ‘ oryginalna dys­
kusja, w łaśnie na tem at wyrębu lasów. Sami obszar­
nicy jak gdyby dopiero  ostatnia klęska o tw orzy ła 
im  oczy, wskazują, że z ła  jest taka g o sp o d a rk a  i 
jeżeli t a'k dalej będzie, lasu ow szem  będzie coraz 
mniej, a za  to  coraz więcej powodizi i to  coraz gw ał­
towniejszych.

Aliści jeden z takich dyskutujących w „Czasie" 
tłóm aczy, że to  nic rabunkowy wyrąb lasów' wszyst­
kiemu winien, ale w iatr  ’

„Składy drzewne —  jusze —  które widzi się na 
stacjach kolejowych w kierunku Zakopanego, nie po-1 
chodzą z dewastacji lasów w tych okolicach, Drze­
wo to , przeważnie cienkie, przeznaczone na celulozę, 
pochodzi z klęsk elem entarnych' w  tych okolicach, 
a m ianow icie jest następstwem  w iatrów  halnych". 

Na to  odpow iada  anu (F.) w „Czasie" z 26. b. m c  
„Geografja, nauka, jak  się okazuje bardzo nie­

w ygodna, zna tylko jeden w iatr hałny i to  tylko 
w niewielkim stosunkow o zakątku kilkusetkiiom etro- 
w ego p asa  gó r .w południowej Polsce, a tymczasem 
Okazuje się, że jest to  zjaw isko powszechne o zasię­
gu terytorja 'nym  bardzo  rozległym .

Otóż zgoda! Tak jest! Jest jakiś niezwyKIe p o tę ­
żny w iatr, który ;wieje coraz silniej w ostalnjćh latach 
i wywiewa z całych rozległych obszarów górskich 
drzew o, w stronę Niemiec, ale w łaśnie dlatego ludzie 
dbali O dobro  kraju, życzyfi by sobie, aby ów wiatr 
przeniósł się raczej ‘w okolice niżowe, a oszczędza! 
górzystą część Polski, gdyż klęska w yw ołana tym 
w iatrem  jest wielce niebezpieczną dła stosunkówi g o ­
spodarczych, w tych stronach naszej Rzeczypospolitej".

Straszliwy „w iatr", który pustoszy lasy naw et tam  
gdzie nie wieje

H i n B l
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

Rada miasta Przem yśl przeciw odroczę
n u sesji sejmowej.

(Od naszego korespondenta).

Kraków, 23. września 1927 r.
J. D. Z. antyalkoholik.

Prasa sowiecka nastraja się na ton
wojenny.
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Odpowiedź na tannenberską mowę
Hindenburga.

Przem ów ienie m inistra Bartou.
rze pragniemy ipokoju:, gotowi do aobrówól-PAKYŹ. 26 |w;rześnia. (Pat.). Przemawia­

jąc, na uroczystości odsłonięcia pomnika na 
część polegl-yich Bohaterskich żołnierzy: w 
Marokko w czasie oblężenia Bibane minister 
sprawiedliwości Bartou Czyniąc aluzję do 
(mowiy tannenberskiej Hindenburga ośwSad-^ 
Ciziyił (między, mnymi. istnieją zaprzeczenia 
faktów, któryldh historja nie 'uwzględnia i 
które nie nogą nas przekonać skądkolwiekby 
one pochodziły, albowiem sprzeciwiają się 
one prawdziwości faktów; dokumentów i dat. 
Kwestja odpowiedzialności za wOjnę jest zbyt 
nam bliską, pozostawiła ona bowiem zbyt I 
widoczny stempel na nąszyjch zniszczonych 
terenach, aby flroczyste choć niezręczne o- 
balenie faktów miało służyć za wiybaczalne 
świadectwo winy. — Po zaznanych okrucień­
stwach. mówił minister y

NIE POZWOLhMY DZIŚ NIEMCOM BEZ­
CZEŚCIĆ NASZYCH ŻOŁNIERZY POLE­
GŁYCH W OBRONIE ZIEMI OJCZYSTEJ 

ZAATAKOWANEJ I ZNISZCZONEJ.
Dowiedliśmy już niejednokrotnie, że szcze­

rych ofiar. Nie moglibyśmy jednak Doświccić 
dla niKogo przez upakarzające wyzbycie się 
sumienia prawdy ,stwierdzonej faktami i do­
kumentami, których nie pozwolimy przeina­
czać. Godzimy, się otoczyć tę  sprawę milcze­
niem. ale tylko wtedy, gdy z 'drugiej strony 
zapanuje milczenie. Za tę jedynie cenę go­
dzimy, się zapewnić Niemcy o powszechnej 
pacyfikacji.

PARYŻ. 20 września. (AW.). Gała prą-, 
sa wyraża żyWe zadowolenie z powodu mo­
wy min. Bartou. stwierdzając; że stanowisko 
jakie zajął minister .sprawiedliwości jest go­
dną oapowiedzią na wywody, Hindenburga., 
„Pet. P a r.‘1.stwierdza, że Wszystkie stronnic­
twa niemieckie mimo zasadniczych różnic, po- 
lityicznrfch są zgodne wi swych zagatrywa- 
mach na kwestję winy wojennej Niemiec'? 
Zresztą politycy niemiecio.]; którzy inaczej 
myślą ilie odWażyliby się wyjawić swego zda­
nia.

Z Żółkwi.
Z policyjnego urzędowania.
i Dnia 16. września. gdy rzeźnik Raczyń­

ski (stał przy swoim straganie na rynku wi 
Żółkwi i sprzedawał (mięso i słoninę, które 
zakupił za pozyiczone pieniądze, przybyli do 
niego egzekutor pouirrkowy N. Robak w to­
warzystwie posterunkowego Grzybćzuka i 
policjanta gminnego Kielarego. żądając za­
płaty zaległego podatku1. i

Gdy Stefan Raczyński oświadczył. że nie 
rozporządza gotówką, a towar nie jest jego. 
żeby udał się egzekutor do jego pomieszka­
nia i zajął tamże znajdujące się urządzenie 
a on później zapłaci zaległy podatek.

Egzekutor podatkowy jednak oświadgzyl. 
że zabiera mięso z Jawy. mimo. że ono nie 
by jo wyłączną własnością egzekwowanego.

W kroki jtzas' później zjawił się poste­
runkowy. GrzyblczuTk z starszym posterunko­
wym Bobowskim i ten ostatni zwymyślał 
obecnych, a Raczyńskiego zam knął w aresz­
cie Magistratu. Wieczorem spisał z nim pro­
tokół. mówiąc prgy tein: „ja panu1 po'ka: ę. 
że pan zozernieje“ i pozostawił go dalej w 
areszcie. ,

W sobotę, tj. 17. b,m. przyszedł Bobowski 
ponownie do aresztu W Magistracie i tam 
mimo sprzeciwu aresztowanego, że jest in­
walidą. że ,ma ręce obolałe i nie jest żadnym 
zbrodniarzem. Bobowski skul go w1 kajdany 
i skutego zaprowadził przez miasto do Sądu 
wi Żółkwi, skąd w niedzielę po spisaniu pro­
tokołu 'wypuszczono go na wolność.

Opisany wypadek jest jaśkrawylm, dowo­
dem samowoli organów1 policyjnych. Może 
się znajdzie jaka władza, która winnych po­
ciągnie do pdpowieazialności i Uwolni oby­
wateli od nieludzkich szykan.

WIATR HALNY W  ZAKOPANEM.
' ZAKOPANE, 26. w rześnia. (AW). Od w czoraj sza­
leje tu w iatr halny, który Wzmaga się z godziny na 
godzinę. W iatr w yrządził znaczne szkodtj. W  sam em  
Z akopanem  w yrw ał kilkanaście 'drzew i uszkbdził 
sieć elektryczną. ‘

A i 5 TYSIĘCY OFIAR TAJFUNA.
LONDVN, 26. w rześnia. (Pat). Do dztónnwów do­

noszą z Hong Kong, żie w Yueng Kong W odległości 
150 mil na południow y zachód od Hong Kongu sza­
lał gw ałtowny tajfun, którem u tow arzyszył niesłycha­
nie silny przyoływ  m orza . Na skutek katastrofy  zgi­
nęło  5.000 osób o raz u 'egło zniszczeniu 20.000 do­
m ów  i setki łodz?

Z e  s p o r tu .
MISTRZOSTWA LIGI.

Dotychczasowy stan  m istrzostw : 1) W isła 37 
punktów: 2) I. F. C. 130 p . ;  3) P ogoń  26 p .; 4) W arta  
23 p .; 5.1 L. K. S. 22 p . ; ,6) Ruch 22 jpi.; 7) Legja' 22 p,; 
6) Ruch 22 ,p.; 7) Legia 22 )jf; 8) Turyści 21 pi.; 
9) T. K. S. 20 p .; 10) Czarni 19 p . ; 11) H asm onea 
19 p . ; 12) Polonia 17 p.; 13) W arszaw ianka 12 p.; 
14) Jutrzenka 10 jfi.

CZARNI —  LEGIA 2:1 (2:0). Czarni bez Kmiciń- 
skiego, Legia bez Lanki. Gra na ogół o tw arta , w 
pierwszej połow ie mieli wjęcej z Igry gospodarze 
w  arugiej goście. Ciągłe zm iany w di„zynie Czarnych 
osłab ia ją  znacznie jej w artość  praw a strona  n ap a­
du była nieszczęśliwie dobrana, Czarni n a  te  miejsca 
m ają lepszyCn graczy, nie wiemy dlaczego ich nie 
w staw iono. P oza  Nastulą i Sawką, którzy w ytrzym ali 
tem po  do końca, inni „spuchli". O brona i pom oc 
g ra ła  chaotycznie, źle obstaw iała przeciwnika, i tyl­
ko  dzięki temu, źe napad  Legji pod  bram ką był nie­
zaradnym , gospodarze wygrali. Najwyższy czas, by 
eksperym enta w  donorze graczów  ustały. Brak Kmi- 
em skiego dał się bardzo odczuwać, zastępcy )e'go 
nie m ożna winić, gdyż miejsce jego jest w1 pom ocy. 
Sędziow ał p. kpt. Grzyb. W idzów około  5.000.

Katow ice: W1SLA —  I. F. C. 2:0 (0.0). Zawody 
te były faktycznie |rozstrzygające w  zdobyciu, mi­
strzostw a. W idzów było około 15.000. Skończyły się 
zejściem niemieckiej drużyny z bojska, n iezadow olo­

n e j  z rozstrzygnięcia sędziego p. Hankego w  32‘ dru­
giej po łow y.

Łódź: Ł. K. S. —  POGOŃ 1:0 (1:0). Gra bardzo 
ostra. Zawody przerw ane 12‘ przed końcem  z p o ­
w odu ciemności.

W arszaw a: RUCH —  WARSZAWIANKA 1:0 (0:0). 
T. K. S. —  POLONIA 5:2 (1:1).

Kraków: JUTRZENKA —  HASMONEA 2:2 (1:1). 
Gra skończyła się bójką między graczam i.

Poznań - TURYŚCI —  WARTA 4:2 (3:1). Z p o w o ­
du złego stanu bo iska zawody rozegrano jako  to ­
warzyskie.

K raków . CRACOVIA —  MAKKABI 2:1 (1:0). 
mistrz. KZOPN.

GRAFIKA —  R. K. S. 5:2 (1:2) Grafika zdobyła 
m istrzostw o grupy

BIAŁY ORZEŁ —  REKORD 6:4 (4:0).
LECHIA —  A. Z. S. 4:1 (4:1).
CZARNI II —  PLACÓWKA l i ż )  (3:0).
METAL —  REKORD 3:1 (2 0).

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO LW OW A: 1) Cena 
(AZS): 2) Adamczak (Czarni): 3) D om osław ski (AZS; 
4) Paw łow ski (Czarni).
i BIEG KOLARSKI O PUHAR „GAZETY PORAN­
NEJ" zdobył Serbeński (LTKM) w czasie 1 godz. 
35‘40.

Przed wyborami w Gdańsku.
GDAŃSK, 26. września. (Pat). W czoraj la jp o łu d - 

piii odbyło się przedw yborcze zgrom adzenie polskie 
celem usta:enia listy kandydatów  na posłów  ao  przy­
szłego sejmu gdańskiego. L ista ta zaproponow ana 
przez Centralny kom itet wyborczy zos ta ła  zaap ro b o ­
w ana przez zgrom adzenie piernal jednogłośnie. Na 
pierw szem  miejscu nsty jstoi o neony prezes Koła 
Polskiego w sejmie gdańskim  dr. Moczyriski, na dru- 
giem  p ro feso r gimnazjum gdańskiego ks. M iszew- 
ski, na trzeciem  przedstawicie! robotn ików  ild'.

ANTYPOLSKI FRONT NACJONALISTÓW.
GDAŃSK, 26. w rześnia. (Pat). Tutejsi nacjona­

liści' niemieccy ogłaszają w  pjsm aćh odezwy wyborcze. 
Odezwy opierają się n a  dwóch hasłach: na walce 
z Polską oraz na walce z so c ja ld em o k rac ją . W  
stosunku do Polski nacjonaliści niemieccy rzucają w 
swej odezwie liczne n ieuzasadnione oskarżenja.

Z  Ligi Narodów.i
GENEWA, 26. w rześnia. (Pat). Havas. Na azisiej- 

szem  posiedzeniu Zgrom adzeń a Ligi N arodów , po  
dokończeniu dyskusji naft1 spraw ą bezpieczeństwa i 
rozbrojenia uchwalono jednogłośnie propozycję fran­
cusko -  holendersko -  niemiecką, przekazującą k o ­
misji przygotow awczej konferencji rozbrojeniow ej O- 
bow iązek, p o  zebraniu się Zgrom adzenia w listopadzie, 
pow ołać  do życia ze swego łona specjalny kom itet, 
który pracow ać będzie Inad planem  w  kwestji bezpie­
czeństwa, odpow iadającym  etapom  rozbrojenia.

Zamachy na pociągi we FrancII.
PARYŻ, 26. w rześnia (AW). „Petit Parissien" do- 

hosi, że w  związku z w ykrytym  zam achem  bombowym 
na pociąg wiozący legjonistów am erykańskich z P a­
ryża do Nicei dokonano w Nicei wśród’ sfer k o m u ^  
nistycznych i anarchistycznych licznych aresztow ań. 
Szereg podejrzanym  osób odtransportow ano  do g ra­
nicy w łoskiej. W  dalszym  ciągu donosi „Petit 'P a -  
risien" o  dwócih innych zam achach na pociągi, któ­
rym  udało się n a  szczęście zapobiedz. W  pobliżu Cap 
d‘Ail i M onaco zna 'eziono  położone na szynach wiel­
kie kam ienie, k tóre spow odow ałyby w razie ich nie­
w ykrycia g roźną katastrofę. W  pobliżu Cannes zaś 
znaleziono n a  linji kolejowej bombę. Odkrycia doko­
nano n a  godzinę przed przejazdem  pociągu osobow e­
go , którym  jechać m ieli uczestnicy kongresu legjo­
nistów  am erykańskich.

JAK WYJEŻDŻAŁ ZABÓJCA TR1JKOWICZA.
WILNO, 26. września. (AW.). „Dziennik W ileński" 

podaje ciekawe szczegóły przejazdu zabójcy Trajko- 
w icza do Moskwy. Gusjew; który jechał vv tow arzy­
stw ie członków  poselstw a sow ieckiego zdradza! w ielkie 
^denerw ow anie i zachowywał wszelkie śro d k i o stroź- 
nośfci jak gdyby się obaw ia ł zam achu. Pociąg, którym  
Gusiew jećhał z pow odu katastrofy zatrzym any zo­
s ta ł w  Stołpcach (przez kilka godzin. Przez cały 
czas posto ju  pociągu zabójca Trajkow icza nie opusz­
czał walgonu.

STARCIE NA GRANICY BUŁGARSKO -  JUGOSŁO­
WIAŃSKIEJ. (

BELGRAD, 26. w rześnia. (AW). W czoraj przy­
szło  na 'granicy bułgarsko -  jugosłowiańskiej do zde 
rżenia między jugosłow iańską strażą pograniczna i 
bandą bułgarskich kom itadźi. W  zaciętej walce jaka 
się w yw iązała 1 kom itadżi zosta ł zabity, jnni ucieklj. 
Przypuszczają, że jest to  ta sam a banda, k tó ra  d o ­
konała  napadu ko ło  Gergóli.

p a r t i e .
POSIEDZENIE KOMITETU OBCHODU DNIA 

MŁODZIEŻY, odbędzie się w e w torek, 27. b. m, o  
godzinie 7-mej wieczór w lokalu, Rynek 1. 8.

U prasza się o bezw arunkowe przybycie tow arzyszy 
Bednarskiego, Cyganika, Drobuta, Frohlicha, Gulicza, 
Kwaśniewskiego, Mydłowicza, Skalana, Julijana i M a- 
rję Smulikowskich, Dra Seidla, Szpyta, Szpytow ą, S o ­
kołow skiego, Szczyrka, Hankiewicza i Zakrzewskie­
go, członków  zarządu Związków- ZaWodowyCh, zarz. 
7w . Robotn. Stow. Sportowydh i Z. N. M. S.

SEKRET ARJAT.
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straszny wybuch gazów w kopalni w Kałuszu
*

O śm iu górników  w  płom ieniach. Czterech poparzonych zm arło , dwóch
w alczy ze śm iercią.

Centr. Związek Górników w Polsce. Se­
kretariat okręgowy w Bolesławiu nadsyła 
nam następujący wstrząsający opis ‘wybuchu 
gazów w kopalni kałuskiej.

V poniedziałek. 9. b|m. o godż. 7-mej ra ­
no. robotnicy pracujący w kopalni soli po­
tasowych w Kałuszu usłyszeli straszliwą de­
tonację. Na VII poziomie kopalni pogasły na­
gle wszystkie lampy. Przerażeni robotnicy 
rzucili się do ucieczki, biegnąc w§ró'dr nie­
przejrzanych ciemności ku szybowi wyja­
zdowemu. — Zgromaozonyim przyl windzie 
przedstawił się okropny wiaok: Przez ciemną 
sztolnię biegło ku nim ośmiu ludzi na K t ó ­
rych od stóp do głów płonęły ubrania.

Teraz dopiero skonstatowano przyczynę 
detonacji. Te żyiwe pochodnie1, byli to gór- 
nicyi. którzy, pracowali na filarze VII po­
ziomu. W krytycznym dniu. zeszedłszy do 
pracy, zastali tam  nagromadzone gazy1, które 
natychmiast eksplodowały1 od płomienia lam­
pek karbidowych. WybuCh pogasił wszystkie 
światła, a nłomienie ogarnęły. pracują­
cych. a to : Ludwika Wiszniowjskiego i Piotra 
Drapałę górników. Gabrjela Kapecła i Sko­
wrońskiego Radjana, wbzakóW. Dowbeńkę 
Mikołaja i Dragana Teodora, cieślów, a nadf- 
to nadchodzących tam  w t y m  momencie, szty1 
gara Józefa Pńzyłęckiego i dozorcę Zbo­
rowskiego Marjana.

Nieszczęśliwych spostrzeżono dopiero, 
gdy wśród -straszliwych męczarni dobiegali 
do szybu i natychmiast rzucono się im na 
pomoic, która niestety przyszła zapóźno. ,

Tylko sztygar PrzylęCki i dozorca Zbo­
rowski doznali stosunkowo lżejszych oparzeń. 
Na innych spłonęły doszczętnie ubrania, lub 
też wisiały tylko tlejące strzępy'. Skóra ciała 
była zupełnie zwęglona. Ofiary wydobyto 
na powierzchnię i w stanie przeważnie bez­
nadziejnym odstawiono do miejscowego szpi­
tala. gdzie pierwszej pomocy < 'udzielili im 
wezwani natychmiast lekarze Rasy chorych. 
W ciągu poniedziałku, wtorku. śno'djy i fczwarf 
ku' zm arli: Wiszniowski. Dragan. Kapeć i 
Drapała. Skowroński i Dodbeńko walczą ze 
śmiercią. !

Wszyscy zmarli byli członkami Związku 
Zawodowego Górników. Śmierć dWbryfch to­
warzyszy. wiernych do ostatniej chwili ha­
słom zorganizowanego proletariatu. wzbudzi- 
la  serdeczny, i powszechny żal wśród1 robot­
ników kałuskich. ,

Ub. irodyi odbył się pogrzeli ś. p. tow'. 
Ludwika Wiszniewskiego, przy tniimnySn u- 
dziale towarzyszy i miejscowej ludności. — 
Smutnemu pochodowi towarzyszyła orkiestra 
górnicza. Nad jmogilą przemówił wi pięknych 
słowach sekretarz Centr. Z w1. Gór. z Ron> 
stawia tow>. Konior, żegnając nieodżałowane­
go towarzysza. Zebrani toWjarzyjsze i towa­
rzyszki odśpiewąli hymn ,.Czerwonego Sztan­
daru” oddając tern ostatnią posługę ś. p 
zmarłemu

Tragedja kałńskich górników wywołała 
tu ogromne wrażenie, ponieważ spowodowało 
ją  grube niedbalstwo ze strony Zarządu ko­
palni. Zarząd wiedział że w1 miejscu dzisiej­
szej ka tastro fy ! zachodziło oddawna niebez­
pieczeństwo eksplozji. W tern samem bowiem, 
miejscu, opodal tego filaru, już w roku ubie­
głymi eksplodowały gazy. przyiczem jeden z 
robotników doznał ciężkich oparzeń. Wypa­
dek ten Zarząd kopalni zupełnie zignorował 
i me przedsięwziął żadńylch środków celem 
-uniknięcia niebezpieczeństwa ma przyszłość.

.Wystarczy choćby nadmienić fak t że ro­
botników nie zaopatrzono wcale w lampki 
bezpieczeństwa z siatką ochronną Davy‘ego 
wskutek czego zmuszeni są stale pracować 
przy zwykłych Kdirbidówkach z otwartymi 
płomieniem. — Zaniedbano zupełnie kontroli 
nad obecnością gazów1 W kopalni, a ..fachow­
cy” salinarni pocieszali zawsze wszystkich 
że w kopalni wpgóle gazowi nici na i nigdy 
wybuch ich nie grozi.

A przecież prosty laik mógł stwierdzić, że 
wcześniej czy później natrafi się na g:azy. 
Wszakże tuż obok kopalni, w oddaleniu kil­
kuset kroków oa głównego szybu znajduje się 
zagwożdżony obecnie szyb spółki „Ga/.o+ina” 
który przed nieaawnym czasem dostarcza! 
wielkich ilości gazu ziemnego. Gazem tym 
oświetlano całe miasto, a nawet sam Zarząd 
kopalni z niego korzystał w warzelni soli. 
Niemniej w kilku innych punktach kopalni 
natrafiono na gazy przy t. z w. próbnych! 
wierceniach, a Zarząd kopalni skrzętnie ich 
oddawna poszukiwał dla celów przemysło­
wych.

W tych warunkach występuje w całej 
pełni wina Zarządu przy ostatniej katastrofie 
i zupełny! brak troski o zdrowie i żfyćie ro ­
botnika. Dopiero po strasznym  wypadku' po­
myślano o lampkach l)avy‘ego. Wyszperano 
ich kilka w jakiejś starej rupieciarni, ale nie 
wszystkie były zdatne do użytku, wobec cze­
go musiauo na gwałt wysyłać jednego funk- 
cjonarjusza po zakupno takich lampek,

Należlyi dalej podkreślić, że Zarząd ko­
palni dotyćhczas nie zorganizował w1 należyte 
sposób pierwszej pomocy w nieszczęśliwych 
wynudkach, imimo. że robotnicy Od długich 
lat o to walczą. Wywalczona od niedawna 
stacja ratunkowa została urządzona W1 sposób! 
urągający wszelkimi nowoczesnymi wymiogom! 
a już bezwzględnie należy napiętnować fakt. 
że przedsiębiorstwo zatrudniające około 1000

Wczoraj W nocy zaalarmowano lwowską 
policję wiadomością, iż ktoś ostrzeliwuje lot­
nisko. Podczas zarządzonych dochodzeń usta­
lono. że sprawcą strzelaniny, był niejaki N., 
B ii^t' żarn. w Lewandówce, Jak się okazało 
zjawił się on w nocy w posterunku PP  w 
Bogdanówce. domagając się interwencji. — 
gdyż jak twierdził, sąsiad nie chciai dopu­
ścić go do Imieszkania i groził pobiciem. 
Policjanci odprawili Burego z niczemi. — 
Wobec- tego B. postanowił działać na wła­
sną rękę." Wylclhodźąc z koszar posterunku1 
zabrał z pierwszego ooKoju1 dwk karabiny, 
ładownice, torby i książkę służbową poste­
runkowego Trześniowskiego. Tak uzbrojony 
udał się- na I.ewandówkę. gdżie począł o- 
strzeliwać dopi iswlego sąsiada. z którymi żyt

Wiejscy i podmiejscy nożowcy p rze d ] 
sądem.

Dnia 14. i-dego ub. r. w Teniatyskacih podczas 
bójki parobek  W asyl Żołądek zranił scyzorykiem  w  
głowę Fedka Hylusa, o raz iego brata W asyla H. w 
rękę. Rana zadana Fedkow i okazała  się śm iertelna, 
gdyż w skutek uszkodzenia czaszki w yw iązało się za­
palenie ropne m ózgu i nieszczęsny zm arł niebaw em  w 
szpitalu.

W czoraj stanąi zabójca przed trybunałem  sądu 
karnego i po  'przeprow adzonej rozpraw ie został za ­
sądzony na nó łto ra  roku ciężkiego i obostrzonego 
więzienia. t

Również wczoraj odpow iadał przed sądem  21-let- 
ni mieszkaniec K leparow a Józef Pucheła, który w 
czerwcu b. r. zranił dwa razy nożem  Ferdynanda K o- 
stewicza. Oskarżony tłum aczył się na rozpraw ie, że 
działa ł tylko W obronie koniecznej, gdyż zraniony w raz 
ze swym, bratem  Tadeuszem napadł go , przyczem 
Obaj pobili go 'aską po głow ie. Sędzia wyrokujący r. 
Szulisławski uznał jednak, iż  Puchała poszedł da­
lej niż iego w ym agała  ochrona własnej pow łoki ciele­
snej i zasądził g o  na 3 nńesiąoe ścisłego aresztu. 
Ze względy, iż zasądzony nie był dotychczas karany 
w ykonanie w yroku zosta ło  zawieszone na przeciąg 
parę  l a t ,  ' 1 ! 1 1

pracowników, nie posiada ani jeanej dorożki 
sanitarnej. Poparzonych w ostatniej katastro­
fie odwożono ab szpitala zwykłą dbrożką. 
Można sobie wyobrazić męki tylcb łudzi, na  
których zwęglona skóra łamała się w1 strzę­
py. gd!y, musieli sieaząco jechać w trzęsącej 
się i podskakującej dorożce. Zresztą był to 
w tym wfypadku „luksusowy” sposób! prze­
wozu. bo w innyich w!ypadkach odstawia się 
tu poranionych na zwykłylcF wozach, a nie 
dorożką.

Może nareszcie obecna tragiczna nauka 
skłoni Zarząd kopalni ao przedsięwzięcia na­
leżytych środków ostrożności dla ochrony' 
bezpieczeństwa ludzkiej pracy, tudzież db na­
leżytego zorganizowania stacji ratunkowej.

Może również władze górnicze i Inspe­
ktorat pracy zainteresują się temii slosunka- 
mi i dopilnują ich poprawyL bo jak dotych­
czas powołane czynniki nigdy! należycie spra­
wy nie zbadały i nie zmusiły przemysłowców 
do wprowadzenia bezpieczeństwa, bo szkoda 
przecie kapitalistów1, lepiej niech robotnicy 
trupami od czasu do czasu padńą

Należy więc wprowadzić ulepszenia, a 
winnych pociągnąć do surowej odpowiedzial­
ności.

iW każdym razie tutejsi robotnicy, zorga­
nizowali' w klasowym związku zawodów.yln, 
bezwzględnie dopilnują, aby-Zarząd! kopalni 
przestał igrać z bezpieczeństwem i żylciem 
ludzkiem. Niemniej robotnicy będą się bez­
względnie domagać, aby ustalono, które oso­
by z kierownictwa kopalni spowodowały' o- 
statnią katastrofę, czy to przez grube nie­
dbalstwo czy też W inny1 karygodny sposób 
i aby zato poniosły pełną odpowiedzialność 
i połączone z nią konsekwencje.

w niezgodzie. Gdy, w końcu nabbji nie stało. 
Bury odniósł z powyotejm karabiny ab bu­
dynku policyjnego i wrócił tło db.mu. Tam 
też zastali go posterunkowi, przybyli z mia­
sta pod komendą insp. Nowodworskiego, któ­
rym  Buiąy opowiedział o swtiCh nocnych prze­
życiach. Pomysłowego obyWatela aresztowa­
no niezwłocznie za dokonanie zamachu na 
życie sąsiada oraz za gwałt publiczny1. zaSy 
przeciw posterunkowym z Bogdanówki za­
rządzono oochodzenia o zaniedbaniu obó- 
wiązkóiw,.

..Sielankowa” ta historja przypomina ja­
kiejś zapadłe okolice Wilczych Dołów1, gdzie 
gminny policjant urzęduje „po sąsiedzku”, 
zuchwali zaś łotrzykowie hulają jak w le­
śnych ostępach.

„„Robotnik” skarży „Pastę*
Przedwczoraj w warszawskim Sądzie Po­

koju 6-go okręgu wyznaczona była jedna 
z licznych spraw przeciwko P. A. S. T.. z 
którą wystąpiło iw charakterze powoda, wy­
dawnictwo „Robotnik” za pośrednictwem 
swego pełnomocnika adw. Józefa Blocha.

W skardze domaga się powód o uznanie 
nowej taryfy1 telefonicznej, ogłoszonej 1 lipćc 
za nieobowiązującą abonentów telefoniciz- 
nylcłh. to znaczy;.' że w III-cim  kwartale bir. 
winna obowiązywać ta sama taryfa, co w II. 
gdyż wypowiedzenie jej w1 ostatnich dniach 
czerwca bir. było spóźnione.

Na wstępie ad^v. Bloch postawił wniosek 
o wydanie m u przez sad zawiadomienia, w< 
celu otrzymania w Min. Poczt i Telegrafów! 
odpisu1 koncesji, wydanej przez irząd1 rosyj­
ski Tow. Cedergpen w1 1900 r.. a to dlatego 
że art. 35 tej koncesji głos., że wszelkie 
zmiany taryfy po zatwierdzeniu ich przez 
dawniejsze Min. Spr. Wewń iwinnyj by(ć o- 
glaszane w pismach urzędowjyjch na  miesiąc 
przed wprowadzer iem w żylcie.

Pełnomocnicy pozwanej „Pasty!” adkv Ku 
czyński i Chorzowski oponowali przeciw te­
mu wnioskowi.

Sędzia Sulkowski przychylił się :db wnio­
sku pełnomocnika powoda i spraWę odro­
czył.

n — ^ — — — — — i

Groźna strzelanina na Lewandówce.

Z  s a li s ą d o w e j.
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Doniosła inicjatywa dla ogółu kolejarzy.
Dnia 2J. d. m. odbyło  się zebranie delegatów 

Związków Zawodowych pracow ników  kolejowych dy­
rekcji lwowskiej, dla ukonstytuow ania Kom itetu bu­
dow y szpitali i sanato ijów . Odruch ten zostar wywo­
łany krytycznym stanem  lecznictwa w M ałopolsce z 
pow odu  zupełnego braku szpitali kolejowych i odi- 
powiedn i cli zakłaaów  leczniczych dla gruźliczych i 
rekonwalescentów . Na posiedzenie przysłały swoich 
delegatów  następujące Związki: ZZK., PZK. Z Z  AJ 
Ziurązek inżynierów, Związek praw ników , Zrzesze­
nie lekarzy kolejowych.

U konstytuowany Kom itei pod przewodnict /ern dra 
K azim ierza Zagórskiego m a w najbliższych dniach 
d ro g ą  delegacji u M inisterstwa Komunikacji poczynić 
sta ran ia  w celu Uzyskania zw rotu njewpłaconćgo przez 
skarb kolejow y od szeregu lat udziału w  wydatkach 
Kolejowej Kasy Chorych, w celu użycia go  na bu­
dow ę szpitala, jako najbarcziej palącej konieczności.

N adto m a K om itet zorganizow ać akcję w celu ze­
brania odpow iedniego funduszu na budow'ę S ana- 
to rjum  kolejow ego na P odkarpaciu . W  tymi celu w 
najbliższych dniach odbędzie się pod  przewodnictw em  
p. prezesa Pradhtla, który /rzyjął p ro tek to ra t, nad1 
akcję zebrania funduszu na budow ę Sanatorjum , p o ­
siedzenie K om itetu szerszego, który bezzw łocznie roz­
pocznie pracę.

Szlachetnej m yśli należy przyklasnąć z najw yż- 
Śzem. iiiznaniem . Nie w ątp im y, ze M inisterstwo Kom uni­
kacji w dobrze ^rozum ianym  własnym interesie, uiści 
się z długu, który sam ow olnie w  funduszu leczniczym 
pracowników  kolejowych zaciągnęło! i n ie będzie prze­
szkadzać kolejarzom  w ratow aniu  swego zdrowia. 
Znana solidarność i ofiarność personalu kolejow ego 
daje gw arancję, że iprzy poparciu społeczeństw a szyb­
ko urzeczywistni swój szlachetny plan.

W iec niższych pracowników pocztowych
W czoiaj odDył się w sali Instytutu iecnnoiogicz- 

nego  wiec niższycu pracowników poczt., telegraficz- 
nycn i telefonicznych. Zgrom adzenie zagaił p. Ran- 
knećnt prezes okręg , zarządu Związku prac., p rze ­
w odniczył z wyboru p. Kozłowski. Referował p. Do­
rosz, w ysuw ając najważniejsze postulaty idące w kie­
runku popTawy bytu niższycn pracow ników  poczto- 
wyer.. W  dyskusji ożywionej, zab iera ł g łos sen. cha-

| decki Tm,Ple, zwalając całą winę krzywdzenia prac. 
pocztow ycn na jrząd obecny, zarzuty te zaś odpierał 
p. Sokołow ski.

Między innymi przem aw iali również pose ł Reich i 
som m erste in . W  końcu odczytano rezolucję lcsącą po 
myśli zgrom adzonych dom agających się popraw y bytu 
niższych pracowników pocztowych.

Ubezpieczenie na starość w  Szwecji.
Pensje w ypłacone przez Szwecję sw oim  obyw a­

te lom  starum. i Sfiezdolnym do 'pracy w yniosły W roku 
ubiegłym  45.000.000 koron , w ypłacone zaś zostały 
345.000 osobom .

Ze wszystkićh szwedzkich obywateli w wieku p o ­
nad 60 lat, o trzym ało  pensje 27 proc. mężczyzn i 
08 [rroc. kobiet. D o wydziału jiensyjnego wpływa 
rocznie oko ło  52 tysięcy próśb o udzielenie pensji. 
W ydział zajm uje się pon ad to  specjalnerm zapom oga­
m i w  roazie choroby, p row adzi rachunki o k o ło  4 
m iljonów  poszczególnych w ypłat pensyjnych, o raz  zaj­
m uje się suluerrewizją i kon tro lą  sum pensyjnijćh prze­
lewanych przez w ładze państw owe i m unicypalne, 
adm inistrując równocześnie funduszem 550 miljonów 
koron.

Sysiem zapom ogow y zaprow adzony zosta ł w 
Szwecji W 'r. '1913. Każdy płacący podatki obywatel

w  wieku od lat 16 do  66 jest obow iązany do płacenia 
pew nej drobnej określonej rocznej sumy n a  fundusz 
ubezpieczenia pensyjnego. W płato  odbyw a się W For­
mie pireimji ubezpieczeniowej, pensje zaś później wy­
płacane, czy to  po przekroczeniu 66-go roku życia 
czy też wcześnie z pow odu niem ożności pracy, wy­
noszą pćwien ściśle .określony procent wpłaconych pre- 
mji. D odatkow a pensja w ypłacana jest również, jeżeli 
dochód petenta zmniejszył się poniżej pew nego okre­
ślonego m inim um . '

Echa strajku w garbarni „N o w o ś ć '
W  związku z pom yślnem  zakończeniem  strejku 

w  g a ib arn i „Nowość11 donoszą nam , że inż. Krykie- 
wicz, naczelnik gminy w Zam arstynow ie zachowywał

się w  stosunku do przebiegu strejku poprawnie.
Pan Krykiewicz wedle swoich własnych ośw iad­

czeń przyznaw ał i  przyznaje, że żądania ro b o tr  -  
ków garbarskićh , pracujących wśród najcięższych w a­
runków O należną im  podw yżkę są zupełnie słuszne.

Elegancki złodziei o 320 nazwiskach.
W  ubiegłym  tygodniu zosta ł aresztow any w P a­

ryżu elegancki złodziej, sjiecjahsta hotelow y, Ludwik 
Caubier.

W  świecje złodziejskim  nosjł jeszcze p rzezw isko1 
Uistiti, od m ałego instrum entu m etalow ego, tak  się 
nazyw ającego, k tórym  Caubier o tw ierał w szystkie 
zam ki. W ynalazł on now y sposób w łamy wari, tak  
że nie było zam ku, k tó rego  by nie otw orzył.

Specjalnością jego były przew ażnie w łam ywania 
hotelow e. Przesłuchującemu g o  kom isarzow i policji 
opow iedzia ł dokładnie, jak w  takich wypadkach po ­
stępow ał. 71 więc wynajm ował w pierwszorzędnych 
hotelach pokój. W  nocy przy pom ocy sw ego przy­
rządu uistiti, o tw iera ł bezszelestnie drzw pokoju  ja ­
kiegoś z góry już upatrzonego gościa.

W chodząc do pokoju rzucał prom ień ślepej ta ta r­
k i  na tw arz  leżącego w łóżku. Gdy przekonał się, 
że ten śpi, o k rada ł go  doszczętnie, poczem  opusz­
czał z łuipem jego pokój. Nazajutrz zwykle w ypro­
w adzał Się z (hotelu. Gdy natom iast gość  się obudził 
Caubier, nic- tracąc konw enansu p rzeprasza ł g o , że 
przez pom yłkę wszedł do jego  pokoju.

Eksperym ent ten udaw ał m u się zawsze. T oteż 
w artość skradzionych przez piego k o sz to w n o ść  i p ie ­
niędzy w ostatn im  'półroczu przenosi pół m iljona 
franków.

Dia zm ylenia śladów  policji, Caubier zm ien ia ł 
nazw isko, p izybierając każdym  razem nazw isko okra­
dzionej przez siebie ofiary n a  podstaw je zabranych 
mu dokum entów. W  ten sposób , jak sam  obliczył, 
zm ieniał nazw iska w ciągu złodziejskiej swej kai je­
ry 320 razy.

Cai-bie. m ia ł eleganckie m ieszkanje, p row adził 
Wystawny tryb pycia i był właścicielem luksusowego 
autom obhu. W łaśnie ten au tom obil go  zgubił.

Pew nego razu autom obil jego zderzył się na uli­
cy z motocyklem . Policjant zażądał od niego dow o­
dów  osobistych, a poniew aż Caubier, wyjątkowo ichn ie  
m iał, zabrał go  ńa policję. T am  przy osobistej rew i­
zji przekonano się. że Caubier pod ubraniem  nosi 
jedwabny, czarny trykot. Taki try k o t używają zwy­
kle złodzieje hotelow i. P rzytrzym ano go więc w a -  
reszcie, i rozpoczęto  śledztw o, 'które wiykazało, kim  
jest elegancki w łaściciel luksusowego autom obilu.

ANATOL TAR KAS.

SUBLOKATOR.
Był tak osłabiony z 'głodu, że nie miał 

najmniejszej ochoty opuścić psią budę. —, 
„Tygrys", pies owczarski, trzy irazy już był 
wetknął głowę, jak gdyby pytał:

<— Co to będzie staruchu, alaczego nie 
wynosisz się. już śpiący jestem, chciałbym 
się położyć.

Gdy wieczorem zwalniano z łańcuchów 
Tygrysa, stary Balint mógł kłaść się w niej. 
Buda jest Cieplutka. nawet koci w' niej leży. 
nie można w niej 'zamarznąć. O ś1 wicie „Ty­
grys" kładzie yię do budy1, a stary Balint 
**ozpoczyna swoją wędrówkę przez wieś. —, 
Wchodzi d'o domów, m ruczy jakąś niezrozu­
m iałą modlitwę, gdy; cloś dostaje, dziękuje: 
jeśli nie otrzyma nic. to także dóbirjte. idzie 
dalej w imię Boże. Już oij dziesiątek lat że­
brze. wszędzie m ają go już dość. W zamku 
mieszkają dobrzy państwo, którzy pozwlala- 
ją mu w uocyl izajmować budę Tygrysa 

Czasami Tygrys niebardzo rad  jest swo­
jemu sublokatorowi. Gdy starowina zwleka 
z opuszczeniem budy. szczeka na niego. Ba- 
łint zwolna przyzwyczajał ao siebie psa. Na- 
próżno |mu ofiarowywał chleb. gdyż Tygrys 
b(yl pańskim psem i idhleba-nie jadał. Tłń- 
styich kęsów żołąaeh Balinta nie trawił, ale 
Tygrys owszem, lubił je. To też Balint rzu­
cał mu lepsze kęski, jakie otrzymywał od 
bogaczy, szynkę tłustą, kawałki drobiu it&

To był czynsz. jaki płacił. Pies chętnie brał 
czynsz za mieszkanie i Balint dzięki temu 
mógł nie wiedzie, jak późno przychodzić 
przez tyI ną bram ę zamku', a  spuszczony 
z łańcucha w nocy Tygrys, nigd'y nie 
rzuteał się na niego, lecz biegł naprzeciw, ob­
wąchiwał jego torbę i razem potem wyszu­
kiwali najlepsze cząstki, poczem Tygrys biegł 
na drugi cziedziniec. by chronić mieszkań­
ców zamku. Zaś Balint właził do budy i po­
czął chrapać.

Jak gdyby pogoda sprzysięgła się przeciw 
żebrakowi. Od dwóch dni lało jak ź cebra 
Balint nap różno odmawiał modlitwy u pro­
gu miłosierdzia: torba jego pozostała pusta. 
Darem na też była prośba jego na probostwie, 
jego wielebność m iała gości, a księża gospo­
dyń nie miała czasu zająć się żebrakiem.

Dwa Wieczory Balint kładł się głodny. 
Darmo Tygrys węszył, czy niema czego w: 
torbie, nie było w niej ani ćhudylch. ani tłu ­
stych kęsów. i

Z ran a  dnia trzeciego Balint był tak o- 
słabioiry z głodu, że nie miał najmniejszej 
chęci opuścić budę. a Tygrys już t-zykrotnie 
zaglądał cło n ie j:

— Co będzie z tego i jabym  radl się już 
położył, bo przez całą noc szczekałem ; patrz 
jak ta,m leje. już cały przemokłem i marznę.

Balint wiedział. Czego chce bestja. ale si­
ły nie miał. b'y! Choć krokiem ruszyć. Po­
wieki ciężyły (mu jak1 ołowiem, a tak dobrze 
było marzyć w czasie tej niepogody'.

W marzeniu Widziało mu się. że biskup 
zjechał do wsi w powózie czwórką zaprzężo­

nym. Śnieżnej białości były wszystkie rum a­
ki. Tygrys w skokach biegł przed niemi, a 
Jan. stangret od paraafy jaśnie wielmożnego 
pana. głośno trzaskał z bicza. tak. że staryi 
Balint. aż z loża się zerwał.

A co za obiad podano do stołu u pro­
boszcza ! Jak ż zapach potraw, co za woń za­
ostrzająca apetyt rozeszła się w powietrzu l 
Balint stanął na palcach u' okna i gdyj pa­
trzał na ten stół obficie zastawiony, spojrzał 
w jego stronę biskup i spostrzegłszy go. 
klasnął w dłonie. Wskazując na okno. rzeki

— Patrzcie, taż to Balint Doimótor. Zna­
łem go. razem chowaliśmy się. O. jak częste 
taczaliśmy się w kurzu, ileż jabłcK i gru­
szek naKraaliśmy z ogrodu ,sąsiada. Zbliż się 
Balincie. napełnię ci torbrę N a żebraka ze­
szedłeś biedaku, a ja jestem1 biskupem. Prąw- 
da. jeszcze dziś nie jadłeś ! Chodź tu. bierz 
udko gęsie.

Biskup zerwał się od stołu i Wybiegł do 
Balinta. Goście poszli za nim. Biskup przy­
prowadził zawstydzonego żebraka do obficie 
zastawionego stołu, ucałował go. wziął od 
niego torbę i zachęcał go usilnie, by  jadł;

— Oto tu  wieprzowinka T u g ę ś ! Czy ja­
dasz chętnie kuraki ? A może kawałek inay- 
ka ! Popijże winkiem.

Balint z ochotą zabrał się db jedzenia, ale 
w tej chwili ktoś mocno uderzył W ścianę 
jego kwatery,

(Wynoś się stary Tygrys także chciałby 
się przespać.

fDok. nast, \
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Do P. T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc październik 1927.

Prenumerata m iesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
października 1927 — w dniu tym wstrzymamy dalszą w ysyłkę numeru.

Administracja.

Nieostrożne jazdy znów powodem licznych wypadków.

SEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W torek o godz. 7‘30 wiecz. „Don Pasquale“ .
Ś roda O godz. 7‘30 wiecz. „W iele hałasu o nic" 

prem jer a.
Czwartek o  godz. 7‘30 wiecz. „Ciooonda". 

2EPERTU.RR TEATRU NOWOŚCI:
W torek o godz. 7‘30 wiecz. „Słodki Kawaler".
Ś roda o  godz. 7‘30 wiecz. „N arzeczona Bojara".
Czwartek o  godz. 7‘30 wiecz. „Adieu Mimi".

“REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o  godz. 7‘30 wiecz. „Nie trzeba się ni­

czem u dziwić" (występ1 K. Junoszy-Stępowskiego).
Ś roda O godz. 7‘30 wiecz. „Azais" (występ K. Ju- 

noszy-S tępow skiego).

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA : Królewskie

klejnoty. W  gł. ro li Harry Peei.
„PAŁACE": Od mężczyzny do mężczyzny.
„APOLLO : O fiara przem ocy
„L E W ": Kobieta dez zasłony.
„CHIMERA": Zalotny książę.
„NOW OŚCI": Buffalo Bil|.
„FATAMORGANA": Tajem nica przystanku tram ­

w ajow ego.

KAZIMIERZ JUNOSZA-STĘPOWSKI znakom ity on 
tw órca głównej roli w najnowszej kom edji St. Km- 
drzyńskiego „Nie trzeba się niczemu dziwić", g ra­
nej obecnie z nadzwyczajnym  sukcesem w tea trze  Ma­
łym , k reow ać ją jeszcze bęazie do an ia  27. b. m. 
w łącznie. W środę idu. 28. bili. w  teatrze Małym dana 
będzie przepyszna farsa „Azais" również z wystę­
pem  p. Junoś)zu -  S tępow skiego  w -roli barona W urtza. 
W  pierwszej obsadzie zaszły zm iany, m ianowicie dyr. 
Czarnowski objął rolę Fedksa Borneret, a p. Biliń­
sk a  -  C zarnow ska rolę baronowej W urtz. Dalszą obsa 
'dę stanow ią pp. Czajkowska, Grotowska, Nawroc­
k i, Niejurzewski, Posiadłow 'skj, Zbroje..ski i inni.

TEATR WIELKI pow tarza  dzis, o  godz. 7*30 s ło ­
necznie w esołą i m elodyjną operę buffo K. Donizet- 
t‘eg o : „Don Pasqua!e“ , w reprezentacji artyslyćzno- 
wokalnej pp .: Okońskiej, P łońskiego, Szym onowicza, 
Z opotha —  jako ,arcykomicznego Pasquale‘ą —  i 
Bykowskiego.

JUTRZEJSZA PREMjERA kom edji W . Szekspira: 
„W iele hałasu o  pic" —  nad której inscenizacją 
pracuje dyr. Trzciński —  przy udziale najwybitniej­
szych sił naszego dram atu  —• zapow iada się w spa­
niale. W  przedstaw ieniu tern zapozna się publicz­
ność lwowska z now oangżow aną artystką (z teatrów  
Szyfmanowskich) ip1. Stanisław ą M azarekówną —  oraz 
p o w ita  znowu na scenie miejskiej Gustawa K asińskie­
go, kreującego arcykom iezną postać sędziego Dog- 
berry ‘ego. Inne postacie ęzo łow e tej kom edji od­
tw orzą  p p . : W ołoszynuw ska, Grzębska, Sm ereczun- 
ka, Fertner, D ąbrow ski, M odre .wski, Straćhocki, Szy- 
m ariśk 'r Szyndler, Zabielski i jn. Przepyszne, sty ­
low e dekoracje Z. B alka oraz nowe, przebarw ne 
kostjum y. dopełniają artystycznej całości jutrzejsze­
go w idowiska.

TEATR NOWOŚCI —  daje dziś, O godz. 7‘30, 
Operetkę Falla: „S łodki Kaiwaier". —- Jutro, w ś ro ­
dę, 28. bm „Narzeczona Bojara" —  z p. Heleną Mi- 
łow ską.

NAJBLIŻSZE NOWOŚCI DRAMATYCZNE W  MIEJ 
SKICH TEATRACH. Będą niemi dwa sensacyjne u- 
tw o ry  —  do  których przygotow ania już przystą­
p io n o  —  a m ianow icie najnowsza sztuka autora wło­
skiego, Rossodi San Secondo, p . t. „W śród sukien 
roztańczonych" („Tra vestiti che ballano"), k lóra u - 
każe s ię  Ina scenie T eatru W ielk iego  —  o raż  k o m ed ja - 
farsa  Zygmunta Kaweckiego p. t. „Fura słom y", gra­
n a  od kilku tygodni z ogroninem. pow odzeniem  w 
Szyfm anowskim  Teatrze Małym w W arszaw ie. Sztuka 
K aweckiego w ystawiona będzie W T eatrze Nowości.

POD OKIEM POLICJI. N aprzeciw ko kom isarjatu  
.policji przy ul. Kazim ierzowskiej w restauracji Schei- 
ningerow ej napadnięto  na jednego z kelnerów . Na­
pastnikiem  był znany ńa D,ruku lwowskim  awanturnik, 
napad  dokonany D y ł o  godz. 11-ej w  nocy nic prze­
to  dziwnego, że przerażona r e s ta u ra to ra  wybiegła 
n a  ulicę i krzykiem  dom agała się pom ocy. W o ła-

W  ub. sobotę zdarzyło się kilka nieszczę­
śliwych wypadków spowodowanych szaloną 
jazdą autoinob iii stów.

iW ub. niedzielę znów było kilka ofiar 
zbrodniczych hąrców s a nioę li odo wy c h.

W ul. Łyczakowskiej Włodzimierz Da­
wid. kierując autodórożką nr. 7192 potrącił 
14-łetniego Stan. Kolińskiego, zapi. przy ul. 
św. Piotra 23. któby doznał licznych obra­
żeń cielesnyleh. «

Dr. Stefan (Stenzel. zam. przy ul. L is to ­
pada 100. kierując autem nr, 34100 W ul. 
Stryjskiej zderzył się z motocyklem nr. 9073. 
na którym jechał .Tan 'Rewńicki. lam . na 
Wulce Panieńskiej 6. Wskutek zderzenia Re- 
wucki upadł ńa bruk. przyjczem doznał cięż­
kich obrażeń, pozatem oba kola motocyklu 
zostały połamane.

\Y czasie zawodów kolarskich w ul- St. jyj 
skiej urwał ,się hamulec prziy: rowerze Ma­

nie jej jednak było g łosem  w ołającego  na puszczy, 
na pom oc nie przybył ani jeden posterunkow y. Jeśli 
tak w yglądają stosunki 'bezpieczeństwa pod  okiem  
policji, to  fco dzieje się gdzjeindzjej-?- r~~wc- -

Z N Ó W  ODROCZENIE ROZPRAWY KOMUNI­
STÓW . W yrok w spraw ie 7-m iu komunistów' ze S try­
ja m iał (zapaść w nb. sobotę. R ozpraw ę odroczono jed­
nak do poniedziałku z pow odu powołania nowych 
świadków. W czoraj dwóch z pow ołanych nie przybyło 
jednak na rozpraw ę. W obec tego odroczono znów dal­
sze postępow anie do czwartku 29. bm.1

SAMOBÓJSTWO ALKOHOLIKA. W  realności przy 
ul. S idownickiej 83, m ieszkał 45-letni Stefan Leon- 
towicz, który popad ł w rostrój nerwo\Vy z pbwodu 
nadm iernego używ ania alkoholu i morfiny. W  ub1. 
niedzielę, w czasie gdy żona udała się do  (kościoła, 
Leontowicz popełnił zam ach sam obójczy przez po ­
wieszenie się na haku. wbitym w ścjniię. W ypadek ten 
wywołał przykre wrażenie w śród m ieszkańców  są ­
siednich realności.

ŚMIERTELNY STRZAŁ NA ZABAWIE W  SZYN­
KU. W  Kcraczynowie, obok Dom ażyra, w ub. nie­
dzielę podczas zabaw y w  miejscowej karczm ie wy­
nikła bójka pom iędzy parobkam i. Podczas zam ie­
szania k toś strzelił przez o tw arte  okno przyczem  kula 
trafiła  jednego z parobków  M ikołaja Kwiryniego w 
serce, kładąc p o  trupem  n a  miejscu.

Policja aresztow ała pod  zarzutem  m orderstw a 
braci M ichała i P io tra  Babiaków, którzy w rogo  od ­
nosili się do  K wirynjego, gdyż ten swego czasu O- 
debrał rewolwer jeanemu te aresztowanych.

DZIECKO SPRZEDANE CYGANOM. W ywiadowca 
Kowalczuk stwierdził, iż niejaka W . P iatkie^ iczowa 
sp rzedała  sw e dziecko cyganom  obozującym obok ro ­
gatki Gródeckiej. W spraw ie tej zarządzono docho­
dzenia, za  nieludzką (matką zarządzono  poszukiw ania.

OSTROżNiE Z GRZYBAMI. A ntonina Szeilerowa, 
zam, w  Persenkówce, p o  spożyciu potrawy z grzy­
bów  zachorow ała wśród objawów zatrucia. Pogotow ie 
ratunkow e udzieliło jej pierwszej pom ocy.

POŻAR W  MUSZYNIE. W  miejscowości tej, o d ­
ległej O 12 kilom etrów  od Krynicy-Zdroju, wybudił 
onegdaj w' nocy pożar, który przybrał groźne rozm ia­
ry, budząc niepokój wśród kuracjuszy. Pastw ą p ło ­
mieni pad ło  20 dom ów , które spaliły się w raz z za­
budow aniam i gospodar,czem i i z u-ządteeniem.

OFIARA NAŁOGU. M ąrja Di.,czek koryntjanka, 
osadzona w areszcie policyjnym  za wdłęsamie się po 
ulicach, w yw ołała ‘am  aw antprę, domalgając się daw-

rjana Cidhońskiego. którj, jadąc z wielką 
szybkością, na jechał w1 ul- Żyblikiewicza na 
przechodzącą jezońią żonę inżyniera Regi­
nę Fischierową. oraz jej 10-letnią córkę. Lu­
cję. Ciehoński podczas najechania upadł z 
roweru przyczem doznał licznych obrażeń 
i złamania ichyząski nosowej. Fischierową zaś 
wraz z córką upadły również na bjruk i 
doznały; licznych obrażeń.

Wczoraj zgłosiła się w' Pogotowiu rat. 
23-letnia Stanisława Kreehowieeka. która b'ę- 
dąc potrącona przez auto doznała licznych 
kontuzji.

Sprawcą śmiertelnego przejechania za 
Janowską rogatką, rolnika Piotra Czornego. 
był Ludwik Schtmied. k tóry  kierował autem 
dr Alberta Waldjnana. Poliioja aresztowała 
Schmieda. |ga|y!ź był on już raz sądownie 
karany za Zabicie człowieka w' czasie jazdy 
samochodowej.

ki m orfiny. Gdy jej odm ów iono nieszczęsna popad ła  
w szał. krzycząc, iż popełni sam obójstw o. W obec tegc 
ofiarę nałogu  poddano bacznej obserw acji aby za­
pobiec] z desperackim  zam ysłom . •!

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 5-ZLOTÓW EK W  
PRZEMYŚLU. W  ub. niedzielęaresztow ano w tern 
mieście fałszerzy w spom nianych banknotów. W śród 
aiesztow anych znajdują się Izaak Rothenberg z W a r­
szawy, oraz Salam on Lówenberg i Józia Beck z P rz e­
myśla. Dalsze śledztw o w toku.

AWANTURY I ZRANIENIA. T eodor Karach pod ­
czas sprzeczki pobił laską p o  głow ie Michała Zimkowi 
wicza, zam . przy ul. Na Błonie 6, tak ciężko, iż P o ­
gotow ie rat. p o  zaopalrzen ju  ran odw iozło go do 
szpitala. Karacha aresztow ała lolicja.

17—letni Jan Pom ersbach, zam. w Kleparowie, 
udał się na festyn przy ul. Nabielaka, gdzie 'zran ił n o ­
żem w  |rękę M ichała M azura. Nożowca przytrzym ano i 
oddano w  ręce policjanta, który odstaw ił go  do 
aresztu.

ULICZNI OSZUŚCI ZNÓW SPRZEDALI TOMBAK 
ZA ZLCTO. Lwowską specjalnością są oszuści ulicz­
ni, którzy w pom ysłowy sposób  „nabierają" głównie 
przyjezdnych z prowincji, sprzedając im  tom bakow e 
świecidełk i za  złoto. W  ub. niedzielę p-aał ich ofiarą 
Rom an Kuj>czeriko, zam . w  Jaśle, który zapłacił o -  
osztistom  100 zł. za dwie obrączki w artości 1 zł. 
Poszkodow any pow iadom ił o swem „wdepnięciu" po ­
licję. przyczem  op isa ł Iwygląd spryciarzy.

Z wydawnictw.
N adesłano nam  dwa nalsze, obszerne tom y, W yda­

wnictw Kom itetu Ekonom icznego Minjslrów.
Bieżące Zagadnienia Polityk, G ospodarczej; Prff- 

oe Komisji Opinjodawczej, (Przemysłowej), przy P re ­
zesie Kom. Ek. Min., W arszaw a, Nakładem  Prezydjum 
R. M. 1927, strn. 211: zaw iera opinje w 35 spraw ach 
z rożnych dziedzin życia gospodarczego .

W spółpraca rządu, ze sferam i gospooarczem i pań ­
stw a: III. Spraw ozdanie z narady poświęconej zaga­
dnieniom  związanym  z refo rm ą rolhą i spółdzielczo­
ścią rolniczą odbytej '27-go lutego 1927, Prez. R. 
M„ str. 94.

Oba tom y w ydane są na wykwintnym, drogim  pa­
pierze. Dzieła wielkich pjsarzy z konieczności dru­
kow ane są na nagorszym  matpiejrze, wydawnictwa 
w spom niane, które bądź co bądź nie m ają  w artości 
trw ałej, wystąpiły w wytwornej szacie. Czy to  konie­
czne?
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P rzy c zy n y  i skutki orkanów.
Co roku, oko ło  miesięcy w rześnia i listopada, 

dochodzą nas w iadom ości o gwałtownych Katastro­
fach powietrznych, które w ydarzyły się na drugiej 
półkuli św iata.

Kataklizmy takie naw iedzają przeważnie Am ery­
kę i Jalponję. i tak  też jest oheenie. Tysiące ludzi 
padły ofiarą orkanów . W  Meksyku burza m orska 
rozciągłości ponad 1000 mil, zniszczyła całe m ia­
sta, w Japonji tajfun srożąc się ponad wyspą Kiusku, 
zab ił 1200 osób.

Niszczącą, pustoszącą siłę burz, s tanow ią często 
—  jak g łosi ie o rja  —  trąby pow ietrzne, W  m iej­
scach nawiedzanych przez tego  rodzaju burze, g ru­
zy gm achów , nie zapadały się w sobie, tylko padały 
n a  ulice. Dachy podhoszą się do góry skutkiem (wyż­
szego ciśnienia pow ietrza w obrębje domów, a okna 
i m ury padają  na zew nątrz. Stąd też darem ne są cza­
sam i usiłow ania niesjenia pom ocy, uljce są bowiem 
zabarykadow ane gruzam i, tak , że zrazu trudno o d ­
naleźć miejsca, gdzie pogrzebani są ludzie.

Sam e trąby pow ietrzne, m eteoro iog ja objaśnia 
w targnięciem  zim nego pow ietrza ze stron  północnyćh 
i północno-zachodnich, które doprow adza na pół­
nocnej półkuli po  Toprzedniem sikiem, jej ogrzaniu 
do  pow santia trąby o  bezpowietrznem , piróżnem ją­
drze. Kiedy w Odcinku równika, gdzie jest ciepłe, 
lżejsze pow ietrze, ściśnie się  pow jetrze z okolic po­
larnych, —  a w iadom o, że atm osfera cązy nieustan­
nie do zrów nania różnic ciśnienia w  rozm aitych 
miejscach i zapełniania powstających próżni —  wte­
dy za traca  się rów now aga a  te  zaburzenia ujawniają 
się w  postaci trąb , k tóre przenosząc się, przebiegają 
duży szm at ziemi, zanim nie dojazje do wyrównania 
ciśnienia pow ietrza.

Zimne pow ietrze z biegunów zajm uje miejsce p o ­
w ietrza ciepłego i w ten sposób dokonuje się Wy­

równanie, tern szybciej, im większą jest różnica m ię­
dzy ciepłą stroną przednią a zim ną w iru. S'kui'kiem 
szybkiego podnoszenia się ‘uow ietrza ciepłego, a spa­
d an ia  na miejsce jej zim nego, pow sta je  wir pow ie­
trzny, w którym  chmury sięgają aż do ziemi.

Szybkość tych w iatrów  jest ogrom na. Trudno jes/ 
naw et czynić dokładne |pomia,ry, gdyż gwałtowność 
burzy, niszczy wszelkie aparaty . W  czasie w ielkiego 
tajfunu n a  Manili w ir. 1882 w iatrom ierz pokazał 
na k ilka sekund, zanim padł o fia rą  orkanu chyźość 
84 ni. na seKundę, co czyni n a  godzinę 194 kim.

K ó ź n e .
PISMO O ILOŚCI... TRZECH EGZEMPLARZY NA­

KŁADU.
W  Londynie wychodzi (pismo, m ające tylko trzech 

abonentów . Tytuł p ism a tego  „Anti T op -H at“ , a 
p row adzi ono  nam iętną proipiaigandę Sprzeciw... cy­
lindrom , założone zaś zostało przez dziwaka, który 
przez całe życie walczył ze znienawidzonym  fasonem  
kapelusza. P o  śm ierci jego znaleziono w  testam encie 
zapis renty rocznej w sum ie 2.000 f. szt. d la  sio ­
strzeńca, o ile 'zechce p row adzić  w dalszym ciągit kam h 
panję przeciw  cylindromj i prow adzić 'wspomniane p i­
sm o. Oczywiście siostrzeniec za  taką ponętną sum ę 
uszanow ał wolę wuja i „Anti T o p - Hat" ukazuje się 
w  trzech egzem plarzach tylko, z których dwa sto so ­
w nie do rozporządzenia testam entu , przesyłane są 
w ykonaw com  ostatniej woli dziwaka, m ającym  czu­
w ać nad jej wykonaniem.

WYRÓB SPIRYTUSU BEZWODNEGO.
M inisterstwo skarbu kom unikuje: Dyrekcja pań- 

stw cw ego m onopolu spirytusow ego zaw arła z rek­
tyfikacją kutnow ską um owę, k tó ra  na podstaw ie tej

um ow y, przystąpi jeszcze w roku bieżącym do w y- 
robu po  raz pierwszy w Polsce spirytusu bezw odne­
go. Rozpoczęcie produkcji tego spirytusu będącego jak 
w iadom o, niezbędnym skłaanikiem  mjeszanek napędo ­
wych, stanowi poważny k ro k  naprzód w kierunku 
rozszerzania zastosow ania spirytusu, do ce­
lów przemysłowych, a tern sam em  zwiększenia zby­
tu spirytusu w ogóie, co jest przedm iotem  ciągłe} 
troski dyrekcji państw , m onopolu  spirytusowego.

mr

DLA O R G A N U  RO BO TN ICZY CH !
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego  
socjalizmu tow. Bolesław a Lim anowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury" 
powieściowej i socj. popularnej i naukow ej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla w szystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelkie zamówienia załatwiać należy  

wprost lub pisemnie. — A d res:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L 2.

fe wfaai mDm. 1 iipalłowy iwykl* u  tsk itan  
- ' l ł .  Hadeelaae ZŁ —'40, w teMeia Zł. — O G Ł O S Z E N I A Na i-ej itr. Zł. —'8C. Drobne ogł. za słowo ZI. —’10c ' ■ 

Komunikaty Zł — -66, zamiejscowe o 26°/, drożę

W U a 7 |iu  długoletnie świadectwa, pierwszorzędne referen- 
wWUł IIj  cje, poszukuje zajęcia. Zgłoszenia Administracja 
«Uczciwość«,

Wyroby z marmuru \ terasso
b u dow lane, cm entarne, meblowe i g a la n te ryjn i

. w ykonuje pracownia 317-

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ó w , ul. Ubocz 3 (g ó rn y  Ł y czak ó w )

Księgarnia nakładowa

h
rok za łoże nia  1874

I

poleca swe najtańsze, najpopularniejsze i prawdziwie 
wartościowe wydawnictwa:

B ibljotekę Pow szechną, obejmującą do­
tychczas 1125 numerów, w cenie po 30 groszy za 
jeden numer. •

B ibljoteczkę dla dzieci I m ło d zie ży ,
obejmującą przeszło 50 książeczek w gustownej opra­
wie kartonowej, w cenie od zł. T26 do 50 gr.

B ibljotekę k lasyków  rzym skich i grec­
kich, obejmującą tłumaczenia z preparacją autorów 
greckich i rzymskich, czytywanych w gimnazjach.

W ydaw nictw o polskich ustaw  państw o­
w ych i w yd a w n ictw o  ustaw  b. Austrji obo­
wiązujących jeszcze na terytorjum Małopolski.

Katalogi na żądanie  w ysyła  się bezpłatnie  
I do  nabycia w  każdej księgarni.

Wspaniałą powieść 

E M IL A  Z O L I

Sjtrj

Powiatowa Kasa Chorych w Skolem. 
L. dz, 2261/27/S.

Sko e, dnia 23/lX. 1927 r.

Za rzą d  Powiatowej K a sy Chorych w Skolem
rozpisuje niniejszem

POLECA

K S I Ę G A R N I A
L U D O W A

Lwtiur, Szajnochy Z

Inserujcie 

r DZIENNIKU 
LUDOW YM

na posadę sanitariuszki przy ambulatorium w Skulem.
Podania można wnosić do dnia 15. X. 1927 na ręce Dyrekcji 

Kasy z podaniem warunków płacy.
Do podania należy dołączyć dowód ukończenia szkoły pielę­

gniarskiej (kursu) oraz dowód przynajmniej 2-letniej praktyki za­
wodowej.

Wynagrodzenie wedle umowy z tem, że dla sanitarjuszki prze­
widziane jest pomieszkanie służbowe z 1-go pokoju w budynku Kasy.

Posada do objęcia natychmiast wzgl. najpóźniej dniał. X I 1927 r.
Posada zostanie nadana po odbyciu miesiąca próbnego. — 

Miesiąc próbny jest płatny
Przewodniczący Zarządu:

(— ) Bandurow icz mp.

Korzysta] z  połączę* lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje i 

Lwów Nr. telef. 2—18
„ „ 9—36
„ 8-H  
O !> 6--10
» » 2 2 -7 6

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—60
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8—60
, „ 3 -1 1
. 2 6 -1 6  
, „ 416-31
, „ 783-95
, „ 485—60

Łódź

Gdańsk
Wiedeń

PRAWODAWSTWO
O B O W IĄ Z U J Ą C E
w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
Lw ó w , ul. Szajnochy 2
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